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We Lwowie: miesiącznic 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawą 
do domu uopiaca się 6 0  halerzy.

Z  p rz e s y łk ą  poczt w  k r a ju  
i rn o a a rc n ii:

m lesifcz. 2  K 5 0  h. |  z 2-kroŁ 3 K. -  h. 
kwartał. 7 K. 5G h. g w ,'SYtką 9 K. — h. 
roczr.ioSOK. — i,.|jpoCzlow 3 5  K. — h.
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po- 
cziąwego m ie s ię c z n ie  5 Koron 
Zrr.iana adresu pocztowego a o  hal. 
Radakcya, Administracja, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

w j c i i o d z l  2  r a z y  d z i e n n i e

C en y  o g ło s z e ń .
O głoszenia (inserary) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy tub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszen ia  za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szein pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów :
Nr. popołt dn 6  n z przesyłką 1 0  i. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i iisty w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Rodakcyi Słow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i o d b i o r u  p is m a ,  ogłoszenia 1 rebiamafiye 
uprasza się nadsyłać pod adrtśent: A dm inistracya Słow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słow o Lwów. - -  Nr. tcleionu ed£kcyi 5.1, Admin tracyi <4 0 .

W y d a w ca : im ij m er  W A CŁAW  W'©ŁSELS. t f l e d a k i w r  n a c z e l n y :  K iY G .M tM T  W A S l l i B l W  S S iL .

K a l e n d a r z  l n o i t t i k i .
P ią tek : 11 czerw ca.

Im aona. R z .-k a t. Dziś: Barnaby, ju tro ; B. 3 po 
po Św. Onufrego W. — Gr.-kat. Dziś: Fteodozyi. Ju tro : 
N. 2 Tiło Chr. Hł. 1. — Słow Dziś: Radomiła. Ju tro: Wy- 
szomira.

Wschód słońca 4'06, zachód 7'53.
N a L o ż e u s tn a .  Dziś w kościele 0 0 .  Franciszka­

nów o 5 rano rozpoczyna się 40-godzinne nabożeństwo:
0 g. 8 wotywa, o g 10 suma, o g. 6 p. p. nieszpory z ka­
zaniem. Nabożeńt ,vo czerwcowe: o g. 4.30 p. p. u OO. 
Bernardynów, o g. 5 p. p. w Katedrze łat.., o g. 6 u OO. 
Jezuitów, o g. 6.30 w kościele PP. Franciszkanek (z ka­
zaniem)

S ln z e i  i  b ib l i c l c K i .  Ossolineum. Bibl. w d. powsz. 
g. 9—2; m tu. dni powsz. 9 - -i, nadto \ .e  wtor. i piąt. 3—5. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10— 1; 
w dni powsz. 10— 1 za zgłosz. — Muz. przemysłowe (\v ra­
tuszu) w dni powszed. (prócz poniedz.) 9—2, w święte 
10— 1; Bibl. 9--1 i 5- 8. — Bibl. uniwersytecka w dni powsz. 
12—2 , 4—7.— Bibl. Baworowskiegn (Ujejskiego 2) wtorki, 
środy, piątki i soboty 4 — 6 — Bibl. Pawlikowskich (Trze­
ciego .Maja 5) środy, soboty niedziele 11— 12.— BiuMotka 
Politechniki w święt, , niedziele i poniedziałki 11—1, w inne 
dni 10—1 i 4—8. — Bibl Tow. Szewczenki iCzaniieckiago 
2o) 2—6 (prócz niedz. i śv\. ruskich). - Bibl. Narodnego 
Domu (Teatralna 22) we wtor., środ. piąt. i sob. 9--12
1 3—0.

M y s ł a w j  s t a l e .  Tow. przyj, sztuk piękn. (Muzeum 
przemysł.) codz. 10- -5. Opł. 60 h., w niedż. 30 li. k a lo t i  
t i u l :  p ię l s n y e h  p .  I  s t io n r r .  (plac sw. Ducha 10, 1. p.j) 
otwarty od 10—7. Wstęp 40 h., w niedzielę 30 h.. młodz. 
szkol. 20 hal. Obecnie prócz kilkudziesięciu dzieł najsła­
wniejszych artystów' polskich, głośna powszechnie wystawa 
fotograficzna am atorów z cal ej Polski.

F o to - lP ła s t l t e o n  46 razy premiowane (P asat Haus- 
nana). Od 29 maja do 4 czerwca do widzenia; „B ohater­
ska walka o wolność Boerow przeciw Anglikom". Wstęp 
20 hal

P w s ie d a ^ u ia  1 s£’® jr#W Kuts«iia-' Walne zgrom a­
dzenie Kasyna urzędniczego o g. 7 w. — Zgrom. '1 owarz. 
myśliwskiego o g 5 i pół popołudniu. — Posiedzenie Kół­
ka przemysłowego „Czytelni akadem ickiej" o g. 8. i pół 
wieczorem.

^ W ie c z o rk i i  z a b a w y . Raut techn. Koła 1. S. L. 
na Strzelnicy. — Popis szkoły śpiewu p Kozłowskiej.

T e a t r  n tie ju U i Dziś: „LaiTynt".
T e a t r  lu d o w y . D z iś : o g. 3’30 „Żyd polski", o g. 

7'30: „Oj mężczyźni, mężczyźni". Jutro o go 3\30: „Kop­
ciuszek", o g. 7 30: „Nasze żoneczki".

W O J N A
(1 e le g ramy „S łow a P olsk iego").

Austrya sojuszniczką R osyi?
W teaen . (Tel. wł.) „Zeit" podaje depeszę dzien­

nika londyńskiego „Daily Chronicie", który rzekom o 
dowiaduje się z Tokio, że m i e d z y  A u s t r o - W ę -  
g r a m i  a R o s y ą z a w a r t y  z o s t a ł  t a j n y  
u k ł a d ,  m o c ą  k t ó r e g o  A u s t r o - W ę g r y  z o ­
b o w i ą z a ł y  s i c  w r a z i e  z a j ę c i a  P o r t u

a 
ć

. . . ____   , . - le
r o s y j s k i m .  Będzie to  rewanż za
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A r t u r a  p r z e z  J a p o ń c z y k ó w  u s t a  w . ć n 
g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j  w o j s k o  i s t ł u m i  
w s z e l k i e  e w e n t u a l n e  p o w s t a n i e  p o l s k i

L * _ I '  . KCinTizi 4-
W s
w z a b o r z e
przysługę Rosyi daną Austryi w 1849 r.

8)
Conan Doyle

O S T A T N IA  Z A G A D K A
(Z  p am ię tn ik ó w  S h erio ck a  H oim esa.)

Miejscowość to  istotnie przejmująca grozą. Potok, 
wezbrany skutkiem tcpn.ejącego śniegu, wpada do bez­
dennej przepaści, z której tum an piany wznosi się niby 
słup dymu z płonącego domu. D okoła tej olbrzymiej 
rozpadliny wznoszą się lśniące, jak węgiel, czarne skały, 
a fala potoku, w szaionym  pędzie uderza o nie, roz­
bryzguje się i, spieniona, skłębiona znowu wali się w głę­
bię niezmierzoną. Długie staczające się nieustannie 
pasm o zielonej wody i gęsta migotliwa zasłona piany, 
wznosząca się nieustannie w górę, przyprawiają człowie­
ka o  zaw rót głowy nieorzerwanyin wirem i łoskotem . 
Staliśmy tuż nad kraw ędzią skały, spoglądając w dól na 
blask wody. pędzącej w głębię . słuchając nawpól ludz­
kiej wrzawy, k tóra wraz z pianą, podnosiła się z dna 
przepaści.

Ścieżka wiedzie w półkole, tak, że można widzieć 
cały woaospad, ale kończy się nagle i podróżnik musi 
w racać jak przyszedł. Zawróciliśmy tedy, gdy naraz 
ujrzeliśmy biegnącego ku nam w yrostka Szwajcara, z li­
stem  w ręku. Na koDercie w .Jm ata firm a hotelu, w Któ­
rym zamieszkaliśmy a zaadresow ana była do mnie przez

„Zeit" dodaje od siebie, że już sam a wiadom ość 
brzmi awanturniczo i niewiarygodnie. A ustro-W ęgry 
wprawdzie są  w kordyalnym  stosunku z Rosyą, co cen- 
nem jest dla Rosyi wobec toczącej sie wojny, gdyż 
spokój na Bałkanach jest zapewnionym , jednakże Austrya 
nie myśli w ystąpić w roli żandarmów rosyjskich. W ia­
dom ość ta  tembardziej jest niepraw dopodobną ze w zglę­
dów wojskowych, gdyż Rosya ma na granicy dość 
wojsk, a nawet mogłaby jeszcze 5 korpusów  wysłać do 
Azyi wschodniej, nie obaw iając się osłabienia granic.

Pod Portem  Artura.
L ondyn. (Tei. wł.) „D aily Mail" donosi z Tien- 

tsinu : Rosyanie w 1.000 ludzi piechoty z kilku bate- 
ryami oszańcowali się kolo miejscowości Pokichia, t. j.
0  12 mi! na południe od Kinczu, a 35 od Niuczwangu. 
Zajęli front przeszło milę. Równocześnie 500  ludzi obw a­
row ało Się koło miejscowości Haiczauezia. Celem tych 
pozycyj jest powstrzym anie marszu Japończyków  od 
W afantien. Między przedniemi strażam i obu wojsk od ­
bywają się ciągłe potyczki.

Londyn. (Tel. wł.) Z Tokio  dowiaduje się „Daily 
C hronicie", że Japończycy z wieikim pospiechem trans­
portują jak największe działa, aby P o rt A rtura możliwie 
jak największą ilością dział zaa tak u w ać Zadaniem ro ­
syjskich wojsk, które na południe się posunęły, było nie 
iść na pom oc Portow i Artura. lecz niepokoić arm ię ge­
nerała Oku i ochraniać kołej. O blężenie Portu  A rtura 
oczeKiwane jest w drugiej połowie bieżącego miesiąca.

P aryż . (Tel. wł.) D onoszą tu z Petersburga, że 
adm irał S krjd łow  objął naczelne dow ództw o w Porcie 
A rtura. Liczy on na poparcie generała Stackelberga, 
który ma pod sobą 3C GOC jak również na poparcie 
generałów  Miszczenki i Rennenkampfa, którym  przypa­
dło zadanie niepokojenia pierwszej i trzeciej armii ja ­
pońskiej. Kuropatkin jest przygotow any na to, że z gló 
wnym atakiem  na P ort A rtura Japończycy przedsięwe- 
zm ą również atak na Liaojang.

Londyn. (Tel. w ł)  „D aily Mail" donosi, że ja­
pońskie wojska sto ją tylko o 8 mil angielskich od P o r­
tu Artura. D otychczasowe starcia były nieznaczne, forty
zwłaszcza od m orza zostały znacznie uszkodzone.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Car miał otrzym ać od Ku- 
ropatkina telegram , w którym  tenże donosi, że japoń­
ska eskadra podzieliła się na kilka dywizyj. P o rt A rtura 
bezustannie jest przez flotę japońską ostrzeliwany, do­
tąd jednakże rzekom o niema większych szkód ani w lu­
dziach, ani w m ateryałach.

L ondyn. (> dl, wl.) D onoszą tu, że Japończycy
zamknęli P o rt A rtura Iicznemi minami, aby uniemożli­
wić wyjazd floty.

Petersburg. (TBK.) Rns. Ag. tel. donosi z Muk- 
denu: O strzeliwanie wybrzeży między Siuneczoen a Kai- 
czu przez japońską eskadrę zaczęło się 7 czerwca
1 trw ało dwa dni, nie wyrządziło zrazu jednak wcale 
szkody. Japońska arm ia zbliżyła się do Portu Artura.

Car w dzięczny za pożyczkę.
N owy Jork. (Tel. wt.) W uznaniu zachowania się

giełdy nowojorskiej wobec rósyjskiej pożyczki wojennej 
wysłał car dla jednej dotąa niewiadomej osobistości cen­
ne rzeczy srenrne, które w 3 ogrom nych pakach ode­
szły do Ameryki. Szczegółów  na razie brak. W ponie­
działek ma się odbyć form alne oddanie podarku.

Postępy japońskie.

T okio. (TBK.) G enerał Kuroki donosi urzędow o: 
O ddział japoński zajął 7-go Sajm atsi. Mieliśmy 3 zabi­
tych, 24 rannych. Rosyanie zostawili 23 zabitych. Wzię­
liśmy do niewoli 2 oficerów i 5 żołnierzy rosyjskich. 
Armia Kurokiego, która operuje wspólnie z arm ią wy­
sadzoną na ląd koło Tasziczao, zajęła llsiujen i w ypar­
ła nieprzyjaciela do Tom uczeng i Kaiping. Nieprzyjaciel 
liczył 4 .000  konnicy z 6 działami. P o  naszej stronie 3 
zginęło a 1 porucznik, 1 Dodporucznik i 28 żołnierzy 
jest lekko rannych.

Petersburg. (Ros. Ag. t e l ) K orespondent z Muk- 
denu donosi pod datą w czo ra jszą : Armia Kurokiego
rozpoczęła m arsz naprzód. Nasze siły wywiadowcze 
zauważyły w Saim atsu znaczne sity japońskie. Codzien­
nie odbyw ają się małe utarczki. My p o w o l i  s i ę  c o ­
f a m y  przed przeważającem i silami nieprzyjacielskiemu

W ieueń . (Tel. w l ) Oficj alnie nadeszły tu w iado­
mości tak z Petersburga, jak i z Tokio, że Japończycy 
zbliżają się do P ortu  Artura.

Przez Dardanele.
Londyn. (Tel. wł.) N adeszły tu wiadom ości z Tur- 

cyi, jakoby Rosyi zezw olono na przejazd orzez D arda­
nele. Jeden z telegram ów  donosi szczegół, że pod tym 
tylko warunkiem aozw olony będzie okrętom  rosyjskim 
przejazd przez D aidanele, że owe okręty  już n ig d y  nie 
w rócą na Alorze Cza-ne. Tutejsze koła rządowe jednak 
nic o tern nie wiedzą, a pogłoska ta  uchodzi za nie­
prawdziwą, w ątpią bowiem, aby sułtan chciał naruszyć 
trak ta t z r. 1856 i obraził inne m ocarstw a.

Im erw iew  z, dygnitarzem  japońskim .

Paryż. (Tel. wl.) K orespondent londyński , Matin" 
im erwiewował bawiącego w Londynie w tajnej misyi 
bar. Sujematsu, byłego ministra spraw  wewnętrznych 
w Japonii i szw agra m arkiza lto. Sujematsu powiedział 
dziennikarzowi, że Japonia nadzwyczajnie jest zadow o­
loną z neutralnego stanow iska Francyi, mimo, że Fran- 
cya połączona jest z Rosyą przym ierzem . O gólnie w Ja 
ponii panuje zadow olenie z dotychczasowych sukcesów 
wojennych. N a niedyskretne pytania dziennikarza o dal­
szych planach Japończyków  opow iadał Sujem atsu ten­
dencyjnie zm yślone rzeczy i tak między innemi, że Ja ­
pończycy m ają 100 .000  ludzi kolo Portu  Artura, że 
garnizon rosyjski w porcie wynosi zaledwie 20 .000  ju­
dzi, że japończycy w danym razie zaatakują i Kuropa- 
tkina i P o rt Artura, a następnie, gdyby to  okazało się 
wskazanem , podążą aż do Charbina itp. rzeczy Zdziwio­
ny tą  odpow iedzią dziennikarz staw iał jeszcze dalsze 
pytania, na co dyplom ata japoński odpow iedział k ró­
tko : Wszystkośmy- Drzed wybuchem wojny dokładnie 
rozważyli.

gospodarza. O kazało się, że w kilka minut po naszem 
odejściu, przyoyła jakaś Angielka, w ostatniem  stadyum 
suchot. Przezim owała w Davos P iatz i jechała teraz 
do Lucerny, celem spotkania się z przyjaciółmi, w d ro ­
dze zasKOCzył ją nagły krwotok. Godziny jej były, zda­
je się policzone, wszakże widok doktora, Anglika, przy­
niósłby jej wielką pociechę; gdybym zatem zechciał ła ­
skawie powrócić i t. d. i t. d. Poczciwy Steiler zape­
wniał mnie w dopisku, że przybycie moje uważać bę­
dzie za bardzo wielką łaskę, gdyż owa pani nie chce 
wezwać lekarza Szwajcara, skutkiem  czego spada na 
niego ciężka odpowiedzialność.

W ezwania tego rodzaju nie m ożna pominąć. N ie­
podobna odm ów ić żądaniu rodaczki, umierającej w obcym 
kraju. W ahałem się jednak, nie chciałem zostaw ić H ol­
m esa. W końcu postanowiliśm y jednak, że on zatrzym a 
m łodego posłańca, jako przewodnika i tow arzysza, gdy 
ja pow rócę do Meiringenu. Przyjaciel mój powiedział, 
że chce jeszcze pozostać nad w odospadem , a potem 
pójdzie zwolna do Rosenlaui, gdzie się spotkam y wie­
czorem. Gdy odwróciłem  się, odchodząc, ujrzałem H ol­
m esa opartego  o skałę —  stał ze skrzyżowanem i ręko­
m a i w patryw ał się w dól, w rozhukaną falę wody.

Stanąwszy na szczycie zoocza odwróciłem się po ­
nownie. Z cego miejsca niepodobna było widzieć w o­
dospadu, lecz mogłem dojrzeć prow adzącą do niego 
przez grzbiet wzgórza wijącą się ścieżkę. Pam iętam , 
że szedł nią bardzo szybko jakiś mężczyzna. W idziałem 
czarną postać jego od .inająeą się wyraźnie na tle zie­

leni po za nim. Zauważyłem i jego i pośpiech, z jakim 
szedł, ale, sam śpiesząc, zapomniałem wnet o nim.

Minęła dobra godzina, zanim doszedłem do Mei­
ringenu. S tary Steiler stal w przedsionku hotelu.

—  1 cóż, —  rzekłem, podchodząc śpiesznie do 
niego, —  mam nadzieję, że jej nie gorzej ?

W yraz zdumienia przem knął po jego twarzy, a za 
pierwszem drgnięciem brwi jego serce zaciężyło mi 
w piersi ołowiem.

—  Nie pan to  p isa ł?  —  rzekłem , dobywając lisi 
z kieszeni. —  Niem a chorej Angielki w hotelu?

—  N aturalnie, że nie! —  zawołał. —  Ale prze­
cież tu jest fir ma hotelu! H a! to  pewr.ie napisał ten 
wysoki Anglik, który przybył, jak panowie odeszli. P o ­
wiedział.,

Ale nie czeKaiem już na wyjaśnienia gospodarza, 
Zdjęty trw ogą, 'biegłem drogą przez wioskę, a potem 
ścieżką, k tórą tylko co zeszedłem . Schodziłem godzinę 
przeszło. Pom im o całych moich wysiłków minęły dwie. 
zanim znaiaztem się znów nad wodospadem  R eichenla- 
chu. Kij alpejski H olm esa stał oparty o skaię, przy 
której go zostawiłem , lecz śladu jego sam ego nigdzie 
nie było i wołałem go daremnie. Jedyną odpowiedzią 
był mój własny głos, odbijający się kilkakrotnem  echem 
od skał dokoła.

(D ok. nast.).
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Wynalazek Polaka.
P e te rsb u rg . (Tel. w!.) Inżynier Cybulski wynalazł 

przyrząd dia 'sPumienia huku dział. Przyrząd w ypróbo­
wany Vv W arszawie będzie zastosow any w wojnie w Azyi 
wschodniej. __ _

1 eiegramy „Słowa Polskiego".
/ a m u t r l i  n a  pofcla, r « fs jjs k le { » '«  

w  I “ « i - i  . e  s z w a j c a r ś i i i i e r a .

B erno (szwajcarskie). (Tel. vvł.) N a lutejszego po ­
sła rosyjskiego Szadow skiego wczoraj w południe wy­
konał zamach mieszkający tu od dłuższego czasu inży­
nier z Kongresówki nazwiskiem Unicki. Kula trafiła po ­
sła w głową, rana jest niebezpieczną.

B erno (T. B. K.) W czoraj o godzinie 1-szej 
w południe wykonano zamach na posła rosyjskiego Sza­
błowskiego. N apastnik strzelił z rewolweru i trafił w g ło­
wę posła, który jednakże -zdołał dojść ao  swego domu. 
Sprawma zdaje się uciekł.

Szadow skiego zranił wystrzaiem  z rewolweru nie­
jaki Unicki, były inżynier rosyjski. Unicki od dwóch lat 
mieszka w Bem ie i niedawno w ,ednym z tutejszych 
pism wytoczył żale przeciw rządowi rosyjskiem u, jakoby 
nie chciał mu oddać należnych dóbr. Unickiego areszto­
wano. Sądzą, że jest chorym um ysłowo. Rana posła 
ićst ciężka, jednakże życiu jego nie grozi bezpośrednie 
niebezpieczeństwo. Zam ach został wykonany na ulicy 
podów czas praw ie zupełnie pustej.

B erno. (TBK.) O  zam achu na Szadow7si<iego po­
dają następujące autentyczne szczegóły. Jeden z obyw a­
teli berneńskich przechodząc wczoraj w7 południe o g. 
1 przez B undesstrasse, zauważył dwóch mężczyzn żywo 
ze sobą rozpraw iających. Kiedy odszedł kilka kroków, 
usłyszał strzał i odw róciw szy się, zobaczył, że jeden 
z owych mężczyzn upadł na ziemię ale zaraz potem  
się podniósł i odszedł o własnych siłach, drugi począł 
uciekać. O byw atel w spom niany puścił się za nim w po­
goń, przytrzym ał i oddał w ręce po lic ji. Przy areszto ­
wanym znaleziono 7 milim etrowy rew olw er o 5 nabo­
jach. Zapytany przyznał się odrazu do zamachu i oświad ­
czył, że nazywa się Unicki i jest inżynierem. O becnie 
ma być poddanym  tureckim . Unicki oświadczył, że ma 
pretensyę do rządu rosyjskiego. Szczegóły tych preten- 
syj nie są znane, jednakże zdaje się, natura ich jest 
prywatną.

Przed mniej więcej rokiem  Unicki prosił posła o 
przesianie do P etersburga m em oryału, co też Szaaow ski 
uczynił, lecz dotychczas odpowiedzi na m em oryał nie 
było, co zdaje się spow odow ało Unickiego do zam achu. 
Poprzednio pisał on do posła szereg  listów7 z pogróż­
kami. które oddano obecnie policyi

Rada zw iązkow a na wczorajszem  nadzwyczajnem 
posiedzeniu postanowdła wydać Unickiego prokuratoryi. 
Pre7.vdenta związku upow ażniono. ażeby natychm iast 
złożył kondoiencyę roazinie posła, posłowi i rosyjskie­
mu ministrowi spraw  zagranicznych. Prof. dr. Kocher 
opatrzył ranę Szadow skiego, wyjął kułę i ma nadzieję 
uratow ania go.

W iedeń. (Tel. wł.) P oseł S/.adowski, na którego 
w Bernie w ykonano wczoraj zamach, byl do roku 1897 
■posłem w Belgradzie, gdzie byl gtow ą tam tejszego ru­
chu panslawisrycznego. Szadowski miał jednak z królem 
Aii.anem konflikt a w skutek in tew encyi m inistra Geor- 
gewicza nie dopuszczano go następnie do przyjęć ofi- 
i_yalnych. D latego też Rosya odw ołała go w r. 1898 
i zam ianow ała go posłem w Bernie, gdzie specyalnie 
zajmował się kontro lą  rosyjskich i polskich em igrantów . 
Kilkakrotnie otrzym ywał też z tego powodu listy z po­
gróżkam i. Zam ach, jaki wczoraj inżynier Unicki w yko­
nał, ma bez wątpienia tło polityczne. Unicki znany jest 
w kołach wiedeńskich. O pow iadał on, że wskutek sa ­
mowoli rządu rosyjskiego zabrano mu ojcowskie mienie, 
czyii poprostu skonfiskow ano jego dobra. Mimo w szyst­
kich usiłowań nie udało mu się odzyskać swojej w ła­
sności. K ilkakrotnie zjawiał się Unicki w izbie posłów7 
a także i wśród posłów  Kota polskiego, których prosił 
o interwencyę u hr. G ołucnow skiego.

P o seł W alew ski.
S tan isław ów . (Teł. wł.) Poseł z piątej kury i tu­

tejszego okręgu w yborczego, dr. W alewski, wystosował 
obszerne pism o do prezydyum zgrom adzenia tutejszych 
wyborców, na którem  zapadła rezolucya, wzywająca go 
60  ztożenia mandatu poselskiego W piśmie tern usi­
lnie dr. Walewski oczyścić się z ciężących na nim za­
rzutów, tw ierdząc, że rozpraw a sądow a, m ająca się od- 
b rć  w Wiedniu dnia 27 bm. w7ykaże jego niejaokalaność. 
i i  W alewski ubolewa w tern piśmie, że nie dano mu 
m ożności usprawiedliwienia się przed tern zgrom adze­
niem i że sądzono go zaocznie, oraz daje wyraz sw o­
jemu oburzeniu na jedno z pism lwowskich, które od ­
biera mu indygenat szlachecKi i robi go synem chłopa
z powiatu brzeskiego, nazywającego się Wałek.

Defraudant Józef Briick.
S tan isław ów . (Teł. wł.) Były naczelmk i k a s je r  

tutejszej powiatowej Kasy chorych, Józef Briick, który 
umknął stąd przed kilku miesiącami po sprzeniew ierze­
niu znacznych sum, przytrzym any w Luksem burgu, zo- 
tał wczoraj odstawiony do Stanisław ow a i znajduje się 

w tuteiszych aresztacn śledczych.

Z krainy nafty.
Borysław . (Tel. wł.) Wybuchł tu strajk wozaków 

w kopalniach wosku Laemterbanku z powodu zatewu

wody. Początkow o brało udział w7 zm owie tylko stu 
robotników , wczoraj połączyły się dwie grupy, m iano­
wicie pierwsza i czw arta, l ik lady między zarządem  ko­
palni a komitetem strajkujących zakończono pomyślnie 
wieczorem . Strajkujący uzyskawszy podwyższenie płacy 
podjęli napowrót robole. Spokój i purządek zupełny.
r

K w o ta .
W iedeń. (TBK.j Austryacka deputacya kw otow a 

przyłączyła się do „nuntium “ deputacyi węgierskiej, 
przyjmując po dłuższej dyskusyi wniosek referenta 
Schwegla, co do zatrzym ania dotychczasow ego stosun­
ku kwoty aż do r. 1909. Uchwała zapadła 7 głosam i 
przeciw 6.

W iedeń. (TBK.) W czoraj o  g. 10 rano zebrała 
się na posiedzenie deputacya kw otow a, w której ob ra­
dach wzięli udział prezydent ministrów dr. K oerber 
i minister skarbu Bohm-Bawerk. Przedtem  odbyła się 
konfereneya członków deputacyi kwotowej Izby posłów. 
Omaw iano na niej spraw ę kwoty i w yrażono przeko­
nanie, że ooecnie nie powinno się zaw ierać umowy co 
do kwoty na dłużej jak na rok.

Traktat handlow y z Niem cam i.
Berlin. (TBK.) „N ational Zeitung '1 p isze: D onie­

sienie jednego z pism niemieckich, jakoby rokow ania 
z Austro-W ęgram i w spi awie trak tatu  handlowego utknę­
ły, jest tern dziwniejsze, że rokow ania te przerw ano 
w term inie, który z góry oznaczono a w którym austro- 
wręgierscy delegaci musieli wyjechać z pow odu zbliża­
jących się rokowań z W łochami. Wyjazd kilku austro- 
węgierskich delegatów , którzy Dawni w spraw ach wete- 
rynarskich, pochodzi stąd, że w tych spraw ach żadne 
się obecnie nie toczą rokowania.

Hiszpania a trójprzynnerze.
M adryt. (TBK.) Dep. hr. Rom anones poczynił jak 

w iadom o rewelacye o rzekom ym  stosunku Hiszpanii do 
tró jprzy  mierzą, co w ywołało żywe kom entarze w całej 
prasie hiszpańskiej. W czoraj popołudniu prezydent gab i­
netu M aura zaprzeczył tw ierdzeniom  lir. Rom anonesa, 
który podtrzym ując je ze swej strony oświadczył, że 
opierał się na inform acyach byłego m instra G roinarda. 
G rom ard jednakże również zaprzeczył tw ierdzeniom  hr. 
Rom anonesa.

O strzeżen ie  boże.
Paryż. (Tel. wł.) ja k  donoszą, m iasto M aners zo ­

stało  nawiedzone p o w o d z ią , przyczern 17 osób śm ierć 
poniosło. Szkoda wynosi milion franków Tam tejszy bi­
skup w liście pasterskim  ogłasza to  jako ostrzeżenie 
boże, aby Francya zeszła z błęanej drogi, na której się 
obecnie znajduje.

Z parlam entu francuskiego.
Paryż. (TBK.). Na \rczoraiszem  posiedzeniu Izby 

deputowanych, posłowie Bos i Miilerand skrytykowali 
gabinet Com besa, nazj waiąc jego postępyw auie m ydle­
niem oczu, blichtrem. Centrum i prawica nagrodziła 
m ówców oklaskam i.

P-ezydent ministrów Com bes oświadczył, że jedy­
nym błędem jego gabinetu jest to, iż za długo jest u 
steru. Obecnie oponuje nie prawica ani centrum, lecz 
członkowie gabinetu W aldecka Rousseau. M iłlerandrowi, 
który jest likwidatorem kongregacyi, odpow iada Com bes 
w następujący sposób : Tępię kungregacye w interesie
republiki i zupełnie o tern nie myślę, by się spuścizną 
po nich wzbogacić. (W rzawa na prawicy, g łos: Coż
z milionami K artuzów?). C om bes: Nie ustąpię prędzej 
z tego stanow iska, aż nie zostanie ostatecznie przyjęty 
projekt w sprawie zniesienia nauki kongregacyjnej. Skoro 
to  się stanie, dobrowolnie ustąpię. Miilerand protestuje 
przeciw  insynuacji Com besa.

Com bes wyjaśnia, że jeszcze i jego synowi przed 
kilku miesiącami ofiarow ano 2 miliony, aby tylko przed­
łożył projekt ustawy, jx>myślny dla Kartuzów. (D ługo­
trw ałe poruszenie w Izbie.) Fakty te podał do w iado­
mości rady gabinetowej, która z wyższych względów 
poleciła zachow ać tajemnicę. Miilerand zna ten w ypa­
dek. P rezes gabinetu jest szczęśliwym, że może pozbyć 
się tej tajem nicy, k tóra mu ciężyła. Rzecz się tak m ia­
ła: Jeneralny sekretarz m inisterstwa przyjął pewną o so ­
bę, która Com besowi ofiarow ała 2 miliony za wniesie­
nie ustawy, korzystnej dla Kartuzów. Sekretarz udzielił 
owej osobie rady, aby nie przestąpiła progu mego po ­
koju. W krótce potem  oskarżono mego syna —  mówił 
Com bes - jakoby otrzym ał od Kartuzów milion franków.

Generalny kom isarz wystawy w St. Louis, który 
poczynił w tej spraw ie kroki, odmówił wyjawienia po ­
średnika. Miilerand zna go dobrze, niech powie nazwi­
sko. Miilerand ośw iadcza, że nie przyczyni się do zdję­
cia tajemnicy, k tóra stoi w związku z jego działalnością 
m inisteryalną.

Dep. P ierat oświadcza, że jeśli Com bes dwu mi­
lionów nic dostał, to dlatego, że Kartuzi nie chcieli mu 
ich dać. D aw ano 3 0 0 .00U franków z górą, a 2 miliony 
w razie pom yślnego wyniKu. Nazwiska nie chce rriowca 
wymienić.

C om bes: „To jest bezwstydne oszczerstw o. Bez- 
podstawnem  jest oskarżenie, jakoby jeneralny sekretarz 
m inisterstwa spraw  wewnętrznych udał się do klasztoru 
K artuzów, by zażądać milionów.

Uchwalono wybrać we w torek kom isyę śledczą 
dla tej sprawy, uchwalono zwyczajny porządek dzienny 
313 głosami przeciw 250.

W rocznicę królobójstw a.
Belgrad. (Tel. wł.) Z rozkazu ministra wojny za­

broniono planowanego na wczoraj koncertu w kasynie 
oficerskiem jak wogóle zabronione zostały wszelkie inne 
koncerty, bale i zabawy zapowiedziane nadzień  w czo­
rajszy.

B elg rad . (TBK.) W czoraj przedpołudniem odbyłc 
się na nowym cm entarzu reąuiem  za zm arłego w nocy 
na 11 czerwca roku zesziego pierwszego adjutanta kióla 
A leksandra, podpułkownika Naumowicza. Obecni byli: 
prezes gabinetu Gruicz, pierwszy adjuiant królewski 
podpułkownik Milowewicz, szef gabinetu króla N enado ■ 
wicz. pi efekt m iasta i wiem olicerów.

B elg rad . (TBK.) Zapowiedziany tu na wczora- 
koncert w kasynie wojskowem odroczono do 15 b. m. 
t. j. do roeznicy wyboru króla P iotra. W iym dniu od ­
będą się wszystkie inne zapowiedziane uroczystości.

Dzienniki wzywają ludność, zw łaszcza młodzież, 
aby dziś z okazyi reąuiem  za króla Aleksandra i D ra­
gę w strzym ała się od wszelkich dem onstracyj. a nato­
miast godnie obenodziła dzień w y p o r u  kroia.

O dw iedziny dw orskie.
Londyn. (TBK.) Arcyks. Fryderyk wyjechał dziś 

rano osobnym pociągiem na rewię wojsk.

B u d ap esz t. (TBK.) T isza był wczoraj u cesarza 
na dłuższej audyencyi. Popołudniu m onarcha odjechał 
do Wiednia.

Rzym . (TBK.) W czoraj zauw ażono we Fiorencyi, 
Rzymie i niektórych innych m iejscowościach lekkie trzę­
sienie ziemi

P aryż. (Tel. wł.) W Tułonie gotow ane są okręty 
wojenne do wysyłki do Tangeru.

B erlin . (TB K .) Parlam ent niemiecki na wczoraj ■ 
szem posiedzeniu przyjął w drugiem czytaniu projekt 
ustawy o sądach rozjemczych pomiędzy kupcami a ich 
personalem . P rojekt rządowy odm awia kobietom  pra­
wa wybieralności do tych sądów, przyznaje im jednakże 
prawo głosow ania. W ciągu dyskusyi sekretarz stanu 
Pusadovsky oświadczył, że przyznanie kobietom  bierne­
go praw a w yborczego byłoby rów noznacznetn z zupelnem 
udaremnieniem projektu. Kwesiya ta  zostanie rozstrzy­
gniętą przy trzeciem czytaniu.

W ybory do Sejmu bukowi oski ego.
Patentem  cesarskim  Sejm bukowiński został roz- 

w iązanyprzed kilku dniami i rozpisano już nowe w ybo­
ry. W ybierać będą m ianow icie: gminy 22 lipca, mia­
sta  i izby handlowe 26 lipca, a większa własność 28 
lipca. Razem 31 posłów.

Z tern obecnein rozwiązaniem Sejmu bukowińskie­
go .i nowymi wyborami zam yka się krótki wprawdzie, 
ale nader ciekawy okres w7 historyi sąsiad-jącego  z na­
mi kraju.

Przew ażną liczbę mieszkańców Bukowiny stano­
wią : Rumuni (przeszło 200 .000) i Rusini (blisko 300.000). 
Rumuni, którzy w XIV. wieku przybywszy z M armdro- 
sza utworzyli tu hospodarstw o (księstwo) mołdawskie, 
zajęli naczelne stano7wisko w kraju i zw łaszcza na polu 
cerkiewnem zajmują go do dzisiaj. A stąd, gdj Rusini 
po długiej drzemce narodowej zbudzili się do narodowo- 
politycznego życia w 80-tych latach ubiegłego stulecia, 
musiała powstać między obu narodam i zażarta walka. 
Jednym i drugim chodzi g łó w n ie : Rumunom o zacho­
wanie wpływu w gr. or. cerkwi, Rusinom o odebranie 
tego wpływu dia siebie.

W wspomnianych latach ubiegłego wieku stanęli 
po stronie rozbudzonych Rusinów Polacy!*1którzy wów ­
czas nie małą rolę odgrywali w politycznem życiu 
Bukowany, a fakt to  znany, że wysoką kulturę 
naszą przejęli się Rumuni i pięknego naszego języka 
używała rumuńska inteligencya, jakby języka ojczystego. 
Między Polakam i więc i Rumunami panowały ścisłe, 
przyjazne, nader serdeczne stosunki i byłyby może one 
takimi do dzisiaj, gdyby, no, gdyby my Polacy po tra­
filiśmy być zimnymi politykami...

Widząc Rusinów potrzebujących pomocy, wadząc 
w nich bratni naród, złączony •> nami Kazirnierzową 
i Jagiełłow ą ręką, złączony kilkuwiekowemi wspólnemi 
dziejami, zlekceważyliśmy przyjaźń rumuńsKą i podali­
śmy Rusinom szczerze dioń swoją. S tronnictw o orm iań- 
sko-połskie z nieodżałowanej pamięci wodzami swymi 
G rzegorzem  Bohdanowiczem i drem Stefanem Stefano­
wiczem długie lata popierało wszelkie usiłowania naro- 
dowo-połityczne Rusinów na Bukowanie. Śm iało też 
m ożna powiedzieć, że wszystko to, co dotąd uzyskali 
Rusini bukowińscy, zawdzięczają naszej pomocy, zw ła­
szcza, że przeciwko Rumunom łączył nas polityczny 
sojusz także z Niemcami. Jest to  fakt niezbity, Histo­
ryczny i nic go obalić nie zdoła.

Ale niestety! Jakaś nieszczęsna idyosynkrazya do 
w szystkiego, co polskie, pow stała najpierw tu, na gali­
cyjskim gruncie, przeniosła się niebawem i na teren bu 
kowińśki. Zatruci jakimś fatalnym jadem, niepomni tych 
serdecznych węzłów jakie ich ojców łączjły  z naszymi 
ojcami, na zagubę chyba tego wszystkiego, co świętem 
i nienaruszonem powinno być obu narodom , a na ucie­
chę wspólnych nalzyęn nieprzyjaciół, Rusini zaczęli w ro­
go przeciw nam w ystępować, chociaż myśmy nie dali 
do tego żadnego powodu.

Byłem świadkiem tego  zwrotu w usposobieniu 
Rusinów na Bukowinie i jako ówczesny redaKtor „G a­
zety Polskiej" w Czerniowcach miałem sposobność po­
znać dobrze pobudki, jakie skłoniły posłów orm iansko- 
polskidi do porzucenia Rusinów w Sejmie a szukania, 
względnie ponownego naw lązania dawniejszych stosun­
ków z Rumunami. Mogę zapewnić, że posłami naszymi 
nie kierowała bynajmniej jakaś niechęć do Rusinów, boć 
tej niechęci wogóle nie żywimy. Uznawaliśmy i uzna­
jemy kulturne potrzeby narodu ruskiego, nie m iotali­
śmy się, ani miotamy na jego prawdziwe św iętości, ale 
szanując w Rusinach naród żywy, musimy domagać się
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;zacunku i dla samych siebie. A z bólem wielkim mu- 
ieliśmy słuchać ciągłych napaści na naród nasz, gdy zaś 

: ust ruskiego posła z Bukowiny padły w parlamencie 
yiedeńskim obelżywe stów a pod adresem  Poiaków , nie 
nogliśrny iuż tego milcząco przyjąć do wiadom ości i 
uosiow.e nasi w Wukoj^iiiskim Sejmie odłączyli się w r. 
1902 od Rusinów, łącząc się z Rumunami i Niemcami.

Rusini, znalazłszy się wobec tego odosobnionym i, 
iznali za stosow ne urządzić „secesyę“ z bukowińskiego 
Sejmu. Wrócili wprawdzie na drugi rok, ale złączywszy 
;ię z radykałem  rumuńskim drem Aurelim Onciulem 

radykałem -żj dem drem B. S traucherem , tak przeszka- 
Izali w spokojnej pracy swoją gw ałtow ną obstrukcyą, 
ie postowie orm iańsko-polscy, przywykli do cichej a po­
ważnej działalności w Sejmie, musieli ze swej strony 
arządzić „secesyę".

Sejm więc dotychczasowy nie m ógł nadal istnieć 
w takich stosunkach i o to  nastąpiło jego rozwiązanie. 
Jak wypadną wybory, przewidzieć dziś nie można

BRONISŁAW KRYCZYŃSKI.

Wiadomości bieżące.
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U w a g a :  P ogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
P r o g n o z a  na  d z i ś :  Zmienne zachm urzenia,

lokalne opady.

-y- Przed w yboram i do Sejm u. Centralny kom itet 
wyborczy odbył wczoraj popołudniu posiedzenie pod 
przewodnictwem w iceprezesa dra W łodzim ierza K ozłow ­
skiego. O m aw iano spraw ę uzupełniających w yborów  do 
Sejmu. W yrażono zapatryw anie, iż nie jest wskazanem , 
aby Polacy przy tych wyborach zachowali się bezczyn­
nie t. j. nie brali udziału w glosowaniu. Uchwalono 
przyjąć do w iadom ości i zalecić kandydatury p p . : Ale­
ksandra Krzeczunowicza na okręg rohatyński i d ra Ro­
mana Lenartowicza na okręg liski.

Ruski (ukraiński) „K om itet narodi.y" ogłosił w czo­
raj w „D ile“ oficyalny kom unikat, w którym  poleca 
kandydatury wszystkich posłów secyonistów.

—  Budowa kolum ny M ickiew icza w e  L w ow ie po­
stępuje coraz raźniej ku końcowi. Fundam enty b e to ­
nowe już zasypano, a celem uniknięcia osiadania się 
ziemi w wykopie dokoła fundam entów, co niszczyłoby 

(mający pow stać tam  Kobierzec kwiatowy, ubijano zie­
mię dobniam i i każdą w arstw ę polewano w odą. Osia- 
uanie się ziemi jest zresztą obojętnem  dla sam ego fun­
dam entu, konsrruKcya jego bowiem spoczyw a na trzy­
nastu betonowych pilotach, ośm iom etrow ej długości, się­
gających aż w warstwy opoki. P ły tę betonow ą, nakry­
wającą konstrukcyę fundam entów , podw yższono o 30 
cm., aby przewyższała powierzchnię gazonu; bezpośre­
dnio na płycie tej rozpocznie się niebawem układanie 
stopni granitowych, a następnie cokołu, na którym  s ta ­
nie kolumna.

P osąg  Matki Bos iej, który zdobił studnię, zdięto 
przed kilku dniami, obecnie rozbierają .robotnicy ściany 
basenu studni. Kolosalny ów basen zbudowanym  był 
w ośm iokąt, a  że nie znano jeszcze wówczas betonu, 
każdą ścianę stanowi olbrzym ia płyta z kam ienia trem - 
bowelskiego. Równocześnie w oparkanieniu u wejścia 
na W ały hetm ańskie rozlega się wartki stuk miotów ka­
mieniarzy, pracujących przy budowie nowej stuani. 
Ukończono już budow ę fundam entów, obecnie ob iab iają  
już schody i ciosy.

W pracowni P . Schimserowej szlif trzech o s ta ­
tnich bloków granitowych również już na ukończeniu, 
nie pozostaje więc nic innego, jak zbierać grosz do 
grosza przy każdej sposobności i okazy i, aby zebrać 
Ostatecznie brakującą jeszcze sum ę na pokrycie kosztów  
budowy.

—  G ro b o w iec  C hm ielow sk iego . W czoraj wieczorem 
odbyto sie pierw sze posiedzenie komitetu budowy pom ­
nika na grobie s. p. Chm ielowskiego pod przew odnic­
twem prof. Roszkow skiego. Uchwalono dla przyspiesze­
nia akcyi nie rozpisyw ać w tej sprawie konkursu, lecz 
odnieść się do artystów  rzeźbiarzy: Barącza, Dykasa, 
O strow skiego, Ant. i L. Popiela, aby przedłożyli kom i­
tetowi projekty rysunkow e pom nika i kosztorysy. Napi- 
s tinie odezwy, wzywającej do składek na ten cel, poru-
o .uno  p. Krechowieckiemu. Sekretarzem  komitetu wy­
brano dra Antoniego W ereszczyńsitiego, skarbnikiem  
p. Zygm unta F ry ln g a .

— Egzamin dojrzałości w gim nazyum buczackiem 
oabył się pod przewodnictwem  radcy Lewickiego w 
dniach od 3 do  B Din Za dojrzałych zusiali uznani 
Chym iakowsk’’ Romuald, Feuerstein Barucli, G ąsiorow - 
ski Michał, Gottfried Abraham (z odzn.), Hecht Szaje 
Mendel, Krzyżanowski Jan, Leligdowicz Leon, Leszczyń­
ski Zygm unt (z odzn.), Łuszpiński Antoni, Łuszyński 
Hilaryon, M arków Eustachy, N ider Seweryn Jordan, 
Salpeter Jakub, Schapira Cha.ni, Tyrowicz Stanisław, 
W echsłer Leib, W eigner Stanisław, W einreb M atmas, 
W einstock Izak, Weiss Józef i Żaoski Jan. D o egza­
minu popraw czego przeznaczono 4 uczniów publicznych 
i 1 eksiem istę. O d egzaminu odstąpił dobrowolnie 1 
uczeń publiczny i 2 eksternistów .

—  jarm ark w y ro b ó w  krajowych. N a placu powy- 
stawowym  przez cały czas trw ania jarm arku tunkeyono-

w ać będzie w  jeanym ze znajdujących się tam  paw ilo­
nów urząd pocztow y i telegraficzny. Równocześnie urzą­
dzoną zostanie stacya telefoniczna.

Znany optyk tuteiszy p. K optrnicki ustawi teles 
kop większych rozn.iarow  z wiuokiem na plac powy- 
staw ow y i m iasto. D ochód z użycia teleskopu przezna­
czył p. Kopernicki na Koło T. S. L. im. Kościuszki.

W każdy piątek od g. 7 do 8 w ieczorem  śpie­
wać będzie cliór szkoły wydziałowe! im. św, Antoniego 
pod batutą p. Bielańskiego.

Stow arzyszenie rękodzielników lwowskich „G w iaz­
da" oraz teatry  włościańskie T. S. L. z Zimnejwody, 
Zimnejwódki i S tarego Sioła dadzą w umyślnie w ybu­
dowanym teatrze ludowym po trzy przedstawienia.

—  M ark i T . S . L. Z Dowodu wczorajszej naszej no 
tatki p. t. „P o  co ta jem nica?" Zarząu akadem ickiego 
Koła T. S. L. donosi, że marki T. S. L. nabyw ać m oż­
na w lokalu Koła (Pasaż M ikolasza) między g. 12— 3, 
a także z pewnością w biurach innych Kół T. S. L. 
Marek nie dano w kom is sklepom , bo opust płacony za 
sprzedaż zabrałby cały dochód, stosunkow o niewielki. 
Przytem  w krótkim przeciągu czasu Koło akadem ickie 
np. rozsprzedalo m arek kilka tysięcy' r nadal Koło my­
śli prowadzić sprzedaż w swoim zarządzie. W jednym 
tyiko sklepie będzie m ożna dostać marek, mianowicie 
kram ie akad. Koła T. S. L. który w tych dniach zo ­
stanie o tw arty  przy ul. Chorążczyzna 1. 14.

—  Z  E le iu ery i. Wycieczka T ow arzystw a połączona 
z wykładem  p. Franciszka N ow aka „O  działaniu alko­
holu na organizmy jako połączenia chem icznego", od ­
będzie się jutro w niedzielę do lasku W ęglińskiego, 
a  wyruszy z lokalu Tow arzystw a (plac Strzelecki 1. 6) 
o g. 3 l/2 popoł. W razie niepogody zebranie w lokalu 
Tow arzystw a z powyższym wykładem o g. 5 popoł. 
G oście mile widziani. W stęp wolny.

—  Z  życia m łodzieży . Posiedzenie Kółka literackie­
go „Czytelni akadem ickiej' odbędzie się jutro w nie­
dzielę. N a porządku dziennym odczyt akad. St. Sołtysa 
o „Popiołach" Żerom skiego i dyskusya. Początek  o g o ­
dzinie 3 i Dół popot.

Posiedzenie Komisy! czytelniano-odczytowej aka­
dem ickiego Kola T. S. L. odbędzie się w poniedziałek
0 g. 7 wiecz. N a porządku dziennym ocena „P rzew od­
nika Kółek rolniczych" i „G ospodarza".

—  U niw ersytet ludow y im . A. M ickiew icza prze­
niósł z dniem wczorajszym lokal wraz z biblioteką
1 czytelnią pism z uiicy Akademickiej 1. 16 na Rynek
1. 39, I. p. w podwórzu.

—  R ozszerzen ie zakładu K ulparkow skiego. Budowa 
projektowanych pawilonów w Zakładzie obłąkanych 
w Kulparkowie rozpoczn.e się już w najniższym  czasie. 
N a ostatniem  posiedzeniu W ydziału krajow ego rozpatry­
wano wniesione na te budowy oferty. O ferty  wnieśli: 
architekt Cybulski, architekt Kędzierski, profesor Lewiń­
ski i firma „Rawski i Lyszkiew icz". Przyjęto ofertę 
najniższą p. Zygm unta Kędzierskiego na 562 .000  koron 
W tych dniach W ydział krajowy przystąpi do spisania 
ostatniej umowy z p. Kędiierskim.

—  D la dzieci. Poprzedniego roku zapadła uchwała 
Rady miejskiej, aby w każdym  ogrodzie publicznym 
lwowskim wyznaczono osobne miejsca na traw nikach, na 
których dzieci m ogłyby bawić się swobodnie. Doiąd 
uchwały tej nie w prow adzono w życie, chociaż już 
połow a czerwca się zbliża. D rogą tej notatki przypo­
minamy więc czynnikom odpowiednim  tę  spraw ę ze 
względu na sw obodę dzieci. We wszystkich innych za­
granicznych m iastach w każdym ogi odzie jest kilka ta ­
kich miejsc wyznaczonych dla dzieci, gdzie wolno im 
bawić się swobodnie. N asze dzieci skazane są jedynie 
na zabaw ę po chodnikach ogrodu, utrudniając przez to 
kom unikacyę spacerującej publiczności.

—  P o lew an ie  ulic. Alimo gorących dni ulic nie zle­
wają w dostatecznej m ie rz e ; tumany kurzu unoszą się 
po niektórych, nawet głównych ulicach tak, że w czasie 
dnia wietrznego w prost wychodzić nie można. Wozu 
rozlew ającego wodę nie znajdzie na lekarstwro, węże 
służące do rozlew ania wody nie funkeyonują wcale, 
a m agistrat świetny patrzy na to  wszystko ze spokojem  
stoicznym .

—  Brutalnego żartu dopuścił się czeladnik stolarski 
Franciszek M arczakowski. Z okien w arsztatu przy ul. 
Podlew skiego pod 1. 10 oblewa! on przechodni terpen­
tyną, niszcząc im suknie.

—  D o Sicniłowa urządzili wczoiaj lwowscy złodzieje 
wycieczkę i rozbiwszy okno w mieszkaniu szynkarza 
U. Richelesa, skradli 35 flaszek miodu i likierów, kilka 
szklanek, rozm aite wiKtuały i ubranie mar> narkow e szyn­
karza wraz z kilku koronam i.

—  F ałszyw y alarm. Pani Landesowa, żona adw oka­
ta, zam ieszkałego w ul. Krakowskiej pod 1. 14, wy­
szedłszy wczoraj rano na balkon trzeciego piętra, za- 
czura spaleniznę. Sądząc, iż pah się na strychu zaalar­
m ow ała natychm iast straż pożarną. Za chwilę zjawił się 
przed domem tren pożarow y i pogotow ie policyjne, 
przejrzano cały dom i strych, ognia jednak nie znale­
ziono. Pow odem  przestrachu p. L. był praw dopoom e 
dym z kom inów sąsiedniej realności, skierow any w ia­
trem  w stronę Dalkonu.

—  U m ysłow o chory młodzieniec jakiś, idąc wczoraj 
wieczorem ulicami O chronek, Piekarską, pl. Bernardyń­
skim i ul. B atorego, tłukł po drodze szyby w m ie­
szkaniach parterow ych. W Końcu przytrzym ała go po- 
licya w ul. B a to rego ; w biurze inspektyjnem  nie chciał 
jednak podać sw ego nazwiska, śm iał się tylko, zam iast 
odpow iadać. O ddano go kom isaryatow i dzielnicy drugiej, 
celem umieszczenia w domu obłąkanych.

—  Przej‘echanie dziecka . Onufry Tuczapski, woźnica 
dorożki nr. 128, jadąc szybko a nieostrożnie ul. Jagiel­
lońską, najechał i uszkodził sześcioletniego H ersza Schul

za, k tórego opatrzyło następnie pogotow ie Tow arzystw a 
ratunkow ego.

—  P rze ję li s ię  ro lam i. M aryan Szczudłowski, W ła­
dysław M isior i Franciszek M aziarz, pełnili onegdaj 
funkeye statystów  w teatrze, przebrani za rycerzy, za 
co otrzym ali po 60  hal. W szyscy trzej obywatele 
z Wulki, w racając z teatru  do domu, kupili sobie za 60 
halerzy wódki i raczyli się nią podczas d ro g i; gdy do ­
szli już do stawu M aryanowej, odżył w nich animusz 
rycerski i poczęli walczyć z sobą, przyczem  poranili po 
twarzy Szczudłowskiego. Zoity i nieufający nogom 
swym Szczudłowski, postanowi! po obozow em u spędzić 
noc i ułożył się do snu na traw ie, t Rano zawiadom iii 
poiicyę mieszkańcy Wulki, iż nad stawem  leży jakiś po­
krwawiony i nieprzytom ny człowiek, Aysłano natych­
m iast agenta policyi, który po długich usiłowaniach zbu­
dził śpiącego rycerza i sprow aazil do biura inspekcyj­
nego.
- —  Z gub iono . Leia Bilbe! zgubiła w ul. Trzeciego 

Maja czarną skórkow ą portm onetkę, zawierającą 4 k o ­
rony. —  P. O tton Barray zgubił w wozie kolei ele­
ktrycznej laskę z srebrną rączką i m onogram em  O. B. 
—  A rtystka teatru  ludowego pani Sew eryna Sumper 
zgubiła w ulicy Pilnikarskiej portm onetkę skórkow ą sza­
firow ego koioru, zaw ierającą 2 kor. i 2 hal.

Kącik humorystyczny.
N asze dzieci.
M ały Kazio i trochę starszy od niego Miecio ba­

wią się w wojnę. N araz rozlega się przeraźliwy k rz jk . 
W pada do pokoju m atka.

—  N a m iłość Boską, cóż się tu  stało?!
Kazio zalewa się łzami i w rzeszczy .
—  Miecio mnie tak  zbił, coż on sobie $ y ś li , prze­

cie ja nie jestem  Moskalem 1
*

Zaleta m ieszkania.

N a j m u j ą c y  m i e s z k a n i e .  Nie widzę, żeby 
to  m ieszkanie miało jakieś szczególne zalety.

W ł a ś c i c i e l  d o m u .  Panie dobrodzieju 1 nad­
zwyczajne... O statni lokator w ygrał w mem wielki los 
na loteryi.

Z sa li sądowej.

Proces w  Uh no wie.
(Specyalne sprawozdanie „Słowa Poiskiego"),

U hnow , 10 czerwca.

(Rozprawa przedpołudniowa.)

Świadek Ryfka Lerner, k tóra miała być dzisiaj 
przesłuchana, nie jawiła się. W padła w szal, tak, że 
m usiano ją w dom u związać.

Dr. K ost Lewicki wyjechał do Lwowa we środę 
i dotychczas nie wrócił. P io tr Mazurkiewicz, którego 
broni dr. Lewicki, zażądał dziś od trybunału. aDy w strzy­
mano się z przesłuchaniem św iadka Mechla (hebr. stru 
mień) M azera, aż do pow rotu obrońcy. Sąd nie zga­
dza się.

M azer oskarża M azurkiewicza, że wybił u niego 
drążkiem  szyby. Prosił go, aby mu me robił szkody, 
ale M azurkiewicz nie dał się ubłagać. Przez uiicę biegł 
tłum. Krzyczał: hurra 1 Nie przypom ina sobie jednak, 
czy to  był gros Mazurkiewicza.

—  Panie M azurkiew icz! —  pyta przewodniczący—  
co pan mówi na zeznania tego św iadka.

—  Oniby mnie na hak wszyscy wyciągnęli, gdy­
by mogli.

Mazurkiewicz stale wymawia się niechęcią ze s tro ­
ny żydów. Będąc posłańcem  sadowym  płatał im często 
psikusy, dlatego teraz żydzi mszcząc się, zw alają na 
niego całą winę.

Uszer (hebr. szczęśliwy) Seitwurm, rodem  z Król. 
Polsk,, zeznał w śledztwie, że Jan Dwosz powybijał u 
niego szyby cirągiem. O becnie pod przysięgą zeznaje 
nieco odmiennie. Tłum aczy się tern, że teraz sobie nie­
dobrze przypom ina. W śledztwie zeznawał tak, jak wte­
dy pamiętał.

h ersen  Lów enkron św iadczy przeciw Maksymowi 
Łysiakowi. Jest to  poważny mieszczanin w podeszłym wie­
ku, cieszący się wielkim mirem.

—  Panie Lów enkron! Co powiedział Łysiak do 
pana w 3 dni po  rozrucnach —  pyta sędzia.

— O n iszedł i iszedl, a on do mnie: „Ty chy-
baj żyde, bo to  ne w asz kraj, jak szcze raz zadzwoniat
to  wyjuem i w>rizem żydiw, jak c h u d o b T W

—  H erschu! Bij sia Eołia! Szczo how orysz Czo-
mu breszesz. Tyś iszoł i ja iszoł, a ty każesz do me-
ne: Ja iszo! tohdy wid „sykuranta" (ajenta Tow. ubezp.) 
Ty każesz: A be! wyśte hadały, szczo wy nas powy
haniaiete, a teper s z c z o ! A ia tobi na to: Szczo ty  cho- 
czesz wid m enel Podiakuj Bohu szczo sia tak staio  
i szczo wikna pow ybyw ano, bo jakby ktoś z was wy- 
stupyw, toby hirsze Duło, ostatn ia nodyna.

Lówenkron upiera się przy swoich zeznaniach.
Reszytyło Laurenty. św iadk odw odow y, niezaprzy- 

siężony, tylko częściowo usprawiedliwia Łysiaka.
ŁysiaK wieszcie przyznaje się, że może i tak po ­

wiedział, ale był podów czas rozdrażniony: trzy razy
spalił się, a żyd zaczepił go na ulicy i kpi1 z niego.

Uszerowi Lauferowi i Aronowi Licherowi wybito 
okna, również Jonie (hebr. gołąb.) Sandgartenow i.

S ara Jenta Kanner usłyszawszy dzwon, myślała, 
że się pali. Zobaczywszy, że „chm ara" idzie, uciekła na
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kolej. K to jej powybija! szyby, nie wie, bo nie była p o ­
dów czas w domu. Biegnąc, \t idziała po drodze, jak Jan 
Roikc uderzy! kołem Josla Konstantyna. Była zastraszo­
na, innych łudzi nie widziała. Rojko wybił szybę u Sy ■ 
my Konstantyna i uderzył ją.

Rojko tłum aczy się, że Sym a nie chciała go pu 
ścić z chałupy, był winien za wódkę.

Koppła M asera uderzył jakiś chłopak drągiem. 
O pow iadano mu, że był to  Żeiazny Konfrontują go 
z Żelaznym: nie poznaje oskarżonego.

Michał Skrypczuk oskarżony, obecnie obsługujący 
służbę wojskową, staje w mundurze artylerzysty. W ido­
cznie jest przeciwnikiem im portu ryb m orskich. P ow y­
rzucał bowiem śledzie z beczki u Eli Kaiperna i u dru­
giego kupca.

Słuwa H orszow ska, żona tutejszego „dajana" (wi- 
cerabina, zastępca „rufa") skarży za zbitą lampę.

Josl Liebermann gestykuluje namiętnie. Ubrany 
w białe pończochy i pantofle O stre  rysy typow o w scho­
dnie. O skarżony Saluk woła: Jośku, podywa my sia
w oczy!

— Nu ! czemu nie !
S toją obydw a chwilę naprzeciw  siebie.
—  Nu i co ! —  odzywa się wreszcie Liebermann.
—  Jo s lu 1 uw ażajte na sum ienie !
Świadek zeznaje niewyraźnie, odm iennie jak w śle­

dztwie. Sędzia upom ina go.
Ester Muczenyk obwinia M aćka Kukiza. W ołają 

Kukiza.
—  Ten sam  ? —  pyta sędzia.
Esterka odw raca się do oskarżonego, przypatruje 

mu się, m rużąc oczy. Uśmiechając się, m ó w i: T o nie
K ukiz!

—  Ależ Kukiz z pew nością —  mówi sędzia.
Żydówka przystępuje drugi raz do Kukiza. W tedy

Bryś wpada na genialną myśl. Bierze Kukiza za ram io­
na i odw raca go tyłem  do św iadka.

—  T o ten s a m ! —  woła z przekonaniem  E ster­
ka —  ja go teraz poznaję.

—  Panie doktorze! —  zw raca się przew odniczą­
cy do pro tokolan ta —  proszę zapisać: z tyłu poznaje, 
z przodu n ie !

Feibisz Sporn, nie dopuszczony do przysięgi: ka­
rany był za krzywoprzysięstwo.

W. F.

W iadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W !eden . (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastow ą za 100 HI. płacono k. 4 6 '6 0  do k. 4 7 -— .
C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W iednia w całych w agonach K. 6 8 '7 5 ., Rafi­
nada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. 7 2 '2 5 ., K ostkowy prim a w skrzy­
p a c h  netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych w agonach K. 7 0 '7 5 .

Tenćencya silna.
N a f t a  galicyjska S tandard White w całych w a­

gonach z W iednia K. 3 9 '7 5  do K. 4 0 '3 5 . W beczkach 
K. — do — _ _______

W ie d e ń , dnia 10 czerwca. Kursa giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 2 9 6 -— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 2 9 1 '— , Tow arzystw a żeglugi na Du-

daju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 5 ' W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 6 9 -— , Pożyczka serbsk. 
nerm. po 100 fr. 4- proc. 9 0 ’— , b) bezpi ocentowe- 
Budapeszteńskie (basilica 5 zł. 2 1 -— , Zakł. kredytów . 
t'ja handlu i przern. po 100 zł. 4 6 5 '— , Clary 40  zł. 
m. k. 1 6 0 '— , Pożyczka in. fnsbiuku 20 zł. 8 0 '— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zl. 78'-- , Pożyczka m. Lubiany 40 
zł. 6 7 -— , Ofen 40 zł. 1 6 5 '— , Palffy 40 zł. m. k. 
161 '— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 3 '— , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 9 '— , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 7 '— , Salina 40 zł. m. kon. 2 2 7 '— , 
Pożyczka salcburska 7 5 '— , zł. Tureckie oblig. prern. 
kolej po 400  fr. 127 '40 , Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 5 1 2 '—.

B erlin, 10 czerwca. Banknoty austryackie 85*15, 
Spirytus — '— .

P aryż , d. 10 czerwca. Trzy procent, renta 9 7 '9 0 ,
27*40.

Frankfurt, d. 9 czerwca. Austr. kred. 200 .60 , 
D isconto — *— , Laura — •— , Koleje państwowe 
— •— , Alpiny — •— .

Hamburg 10 czerwca. Koniczyna, spirytus niezmie­
niony.

D ep esze  z  targu p ien iężnego .

W ie d e ń .  11 czerwca. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 638 75. Akcye vęgier. ZaKłaau kredyt. 743'—, Akcye 
Anglo banku 278'—, Akćye Unionbanku 519'—, Akcye Lan- 
derbanku 42ó'50, Akcye Bankvereinu 509*—, Akcye Boden- 
credii 927'—, Akcye gal. Banku hipouecznego 545'--, Akcye 
kolei p aństwowych 633.75, Akcye kolei południowej 7?'25. 
Akcye Tramway A. — —, B. — , Akcye kolei Elbethal 
t'9 '50 , Akcye koiei północnej 5500, Akcye kolei cccrniow, 
575’50, Akcye Alpiny 409'—, Akcye Rima Muranyi 184\50,
Akcye Prag. Tow. żel. 1995--------- , Akcye Fabryk broni
474'—, Akcye tu reck i; tytonio we 330Ś0, Akcye galic. karpac. 
Tow. naftowego 1075'—, Oblig. węg ind. 97'55, Renta ma­
jowa 99'25, Austr Renta koronow a 99.20, Węg. Renta ko­
ronow a 97'15, 56 I. Listy Tow. kred. ziem, &9'05, 4 proc. 
listy Banku hipoteczn. 9 9 '—, 4*3 proc. listy Banku hipot. 
101'80, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112'—, 4 proc. listy 
Banku kraj. 99'15, ib s  proc. listy Banku kraj. 101*50, 5 proc, 
komunalne ouligacye Banku kiuj. 103‘45, Obligacye propi- 
nacyjne 99 85. 4 pio. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99'-t5, 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 97'—, Losy tureckie 12775, Marki 
117'38, Ruble 252'87, Kredyty —■—, Alpiny —'—, Węgier, 
kred. — , Umonuank —'- , Koleje -  '—'

UsDOSobienie: od p o w ied n ie  do zagranicznych d o n ie ­
sień  bez interesu  i stagnacya.

d. 11 czc  wca. W czorajsza giełda : W ę­
gierska renta złota 117 75, Węgier, renta koronow a 97 20, 
Węgierski bank kredytowy 744'—, Węgierski bank przem. 
i handlu —'—, Węgierski bank hipoteczny 49v—, Węgier, 
eskontowy 44850, Austrvacki bank kredytowy 638'75, Rima 
Murany 484'—, budapeszt. kole, miejska 572'—, Kolej po­
łudniowa 78'—, Austr.-węg. kolej państw. 633'50.

Tendencya cicha.
B e r l i n ,  d. 11 czerwca. Wczurajszu giełda popołudn. 

4-proc węgierska renta złota —'—, W ęgierska renta koro­
nowa —'—, Austr. akcye kredytowe 200'40, Staatsbahny 
13590, lom bardy 16'50,’ D isconto Comandit — , Ruble 
21ói0. Tendencya bez ochoty.

Fa* in k .f* irt,  d. 11 czerwca. W czorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta papierowa 99 95, Austr. renta
srebrna 100'- -, Austr. renta złota 101 '05, Austr, akcye kre­
dytowe 200'60, Staatsbahny 13ó'—. Lombardy —'—, 4-proc. 
austr. renta koronowa 99'4Ó.

Tendencya: cicha.
P a r y ż ,  d. 11 czerwca. W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 97'92, 4 proc. renta włoska ll)3'75, 
4 proc. hiszpansk:e Exterit urs 85'65, Losy tureckie 12z 25, 
Nowe tureckie C msole 84'85, p ttom any  5S4r—, Deber 
489'— Chartered 49'—, Rio-Tinto 12'86, Renta turecka C. 
— , Renta turecka B. —•—, Lancaster — —, Renta buł­
garska — Rent a grecka — .

Tendencya:

K u rsy  g ie łd y  w ied eń sk iej
z dnia 8 czerwca 1904.

sąK u r s y  o  i l e  in a c a e j  n ie  p o d a n e ,  o b l ic z o n e  
k o r o n  n o m in a ln .  w a r t o ś c i  1 n a  g o t ó w k ę  ^

Ogólny dług państw a.
Jednolity  dług państw a: 
w banknotach, m aj—listopad . , .4

lu tv ~ sie ip ień  . . .4 '
w srebrze, styczeń—lip ie c .................... 4*2

„ kw iecień—październik . 413
Losy z roku 1854 po 250 zł. m. k. .3 2

„ 1860 „ 500 ssł. w, a. .4
* ld60 „ 100 zl. r „ . .4
„ 1804 , 100 zł. , „ . . -

1804 „ 50 zł. „ „ . .
Li*ty zostaw, dom on państw . 120 zł, 5

Dług pań stw a  kruiow  koronnych
w radzie państw a reprezentow anych. 

Austr. ren ta  złotu w olna od pod. . .4
„ w wal. kor. w. od pod, .4 

„ T inwest. wol. od pod. , 31/* 
O b l ig & c y e  k o le j o w e .

Kolej Arcyks. A lbrechta w srebrze .4 
„ ces. E lżbiety w złocie w. od p.4
„ ces. Franc. Józefa w srebr, . . 51/*
„ Arc. Rud. w K, wol. od pod, .4
„ ces. Elż. *200 zł. m. k. za sztukę o1/*
„ K arola Lud. 200 zł. m. k, „ o 

O b l ig a c y e  p ie r w s z e ń s t w a  k o le j o w e .  _ 
Kolej A rcyks. Albr. 300 zł. w srebr. .5  

» «. r 2CO zł. w złocie 5
,  czoa. Em. 1885 200, 1000, 50Ck) ał.4 

. 1885 400, 2000, 10000 k. 4
,  Bukowińskiej lokal, 400 Kor. . 4
„ K arola Ludw ika sreb r...................4
.  Lwow.-Ozern.-Jaskiej Em. 3894.4
Dług państw , k ra j. kor w ęg.er.

W ęg ie rsk a  re n ta  z ł o t a ...........................4
Węg. re n ta  w. Kor. w olna od pod. .4 
Węg. ren ta  w Kor. ,  .  „ . .3 7 '
Pożyczka kol. z r. 1889 w złocie . . 4Vs 
Pożyczka kol. z r. 1889 w srebrze . 4l 4 
Węg. obligacye propin. w. a. . .4V*
Węg. . prem . reg. Cissy . . 4
Węg. pożyczka prem. po 100 zł. . —

n h » - 50 zł. . . —
Obligacye m dem nizacyjne hipoteczne

1 0 0

K roacyi i Sławonii 
—  ̂Propirtacyjne wol. od pod. . 

W ęgierskie obligacye hip. . . . 
K roacyi i Sławonii oblig. hip. . .

Inne publiczne pożyczki.
P żyoeka reg. D unaju z r. 1878

z r. 1899 .
,  krąj. Bukowiny z r .  189S

Oblig prop. B u k o w in y ...................

.5
. 45
.4
.4

plącą jządają
99,25 
99180 
99jl< 
99 80 

383- 
153 90 
I S l i —  
2óti; 
2 0 8 -  
293

118-35
99.B<
9ji7c

117105
127150
99l4i:

* * r

9945
99:25
99:45
99-25

117.95 
97 20 
8*7r|:

166 60 
2061 • 
20 s [ -

io:,-
101,50
97
aaj-

106175
99(40
9 8 -  

losfes 
99, •

99)45]
100-

&SJSG
H A—
lin - 
152 flf): 
164te0 
260,— 
20.',- 
294ko

11SS55
9%)
SO|95

100)70
ŁlSk,
looho
514!-

! O;;, 
100.40 
100(26
11.049
101K>

11815 
y. 40 
Sb 35

162 GO 
208 — 
207 -

1 0 2 -
10$ 5
ysteft
£9'-*

10775
iO O U C  

98 90 
10485 
9990

Gal. obi. prop. z r. 1 8 8 9 ................... 4
Poż. m iasta  Lwowa z r. 1396 . . .  4

i 9 100135
9'»!50 97 50

„ , „ z r. 1900 , , . 4'5 loow 10U90
W iednia z r . 1874 . , .5 122*75 123150

R enta w łoska z r  100 l i r ....................5 -
Z

— —
Poż, hypot, Bułgaryi z  r. 1882 . . .3 — —

Listy zastaw ne
(Obligacye hipot. i listy  dłużne).

Austr. zakł. kred. ziems. los. w 50 1. 4 *0 10łi 20
Buków. zak ł. krod. ziemski . . . .5 10-3175 L'4 7ó

. . • -4 989 :> 99!5»>
Gal. akc. b. h. z I0°/o pr. 1. w 39V2 L5 111 50 112,50
Gal. „ „ „ los. w 50 la t . . . 4l/a 101 80 103* •
Gal. „ » n Iob, w 60 la t . ♦ . 4- 99 — 10U,~
Gal. Tow. kred. ziem. los w 50 la t .4 98 80 S230
Gal. * * * los w 41 la t .4 99 75 w p
Gal. B , dawn. emis. .4 99,75 ] 00:5 J
Gal. „ * „ po 200 kor. . 4 - —
Banku kraj. dla Gal. i Lod- w bD/sd..41/* 101 -50 102,50
Banku „ „ ,  zwr. w 571 (2 1. ,4 9875 9975
Banku „ oblig. komun. 2 emis. .& 103_ 1 u3)90
Banku „ ,  n 8 o. 1. w 42 i. . 4 lOilso 101(90
Banku „ n ,  4 e .L w .4 5 1 . .4 98®; o Cr40
Banku „ ,  kol. 1. w. 57V* 1. - 4 98 7f 99t75
Austr. węg. Banku los w 40ł/a 1. . .4 100 - 100 4-5
A ustr. „ „ log w 50 1. . .  ,4 100*20 101 20

Obligacye z prav.em  pierw szeń^łw a.
Kolej połn. ces. Ferd. em. z r. 1886 .4 100 2i 101 20

, ł w n , 1887 .4 100 45 101,46
,  , 1SS8 .4 10020 10f ;20

.  1*891 . 4 loadó 101,15
- 1898 .4 10035 101S5

„ Lwów-Czoru.-Jas8v 1334 p. l0®/»4 93 — 94 —
,  v 15B4 . . .4 9860 99(60

Gal. kol. lokalne wachod..................... 4 —_ —
SWęg.*Gal. kolej em. 1870 . , , , .3 11025 111

» ,  ,  1878 , . . . .5 110*26 111 25
» 1 8 8 7 ................... 4 99 — 100

Losy procentow e (za  sz tu k ę ) .
Anetr. Zakł. kred.s^t. obi. p r. em. 1880

po 10u zł. w. a ............................. .3 296 306 —
„ „ „ em. 1880 po 100 zł. w. * .3 291 298,10

Tow. ż. na Dnu. 300 zł. m. k. p. 10e/o4 ___ —-
L reguł. Dun. z r. 1S70 po 100 zł. w. a. .5 275 — 27950
Węg. B anku hip . pr. L z. po 300 zł. wa. 4 269 — 2741 •
Poż. m iasta T ryestu  po 100 zł. m. k. 4 —— —
Poż. „ „ po 50 zł. w. a. 4 230 — 300 __
Poż. serbska prem. po 100 fr. . , .2 90 — 93 —
Tureckie obi. prem. kolej po 400 f3. 0 —— - ...

Losy bezprocentow e (z a  s z tu k ę ) .
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. 21 — 21 90
Zakł. kr. dia handl. i prz. po 100 zł. wa. 46b 474 —
Clary po 40 zł. m. k. . . . . . . . 100 - 170
Pożyczka u l  In sb rak u  po 20 ssł. w. a. . 8v — 84 50
Poż. prem. m. Krakowa po 20 ał. w. a. 78 - 82 —

n „ i  Lubiany po 20 zł. 67 70 —
Oen po 40 w .a.zł..................................... 167 177 50

Targ zb ożow y i tow arow y.

S a d  spc&zt, 10 czerwca. Pszenica na tewiecień 1% 
od koron 0 '— do 0'—, Pszenica ną maj 0'— do 0'- 
Pszenica na październik 910 do 9-11, Żyto iia kwiecień o 
0'— do 0'— —, Zyto na rmij od —'— do — Żyto]
na październik od 6'84 do 6'85, 0 \i ies na kwiecień ou 0'- 
do 0 '—, Owies na maj —'— do —'—, Owies na październik 
od ^.90 do .'91. KukurwSza-na maj 0'— do 0'—, Kukurud.ia 
r.a lipiec od 5 28 do 5'29, Kukurudza iia sierpień od 5'39 
do 5'40 KuKuruuza i.a październik od —'—, Rzepak na 
Siemień od 10'50 do 1060. Pogoda: deszcz.

5

—  N O W Y  K A N T O R  =  
S Ł O W A  P O L S K I E G O
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU GEORGE’A)

MIEŚCI
GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUMERATY SŁOWA POLSKIEGO
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzny 1. 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

£1,A D S  & ■ . U O L
Za tę rubrykę B ed ak cj-a  nie odpowiada.

——   . ..

Przegląd Wszechpolski
M IE S IĘ G Z N IK  

P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J 

O R A Z  Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O  

E K O N O M IC Z N E G O  I U M Y S Ł O W E G O

ro zp o czy n a  lO -ty rek  istn ien ia  i w ychodzi n ad a  
n a  do tychczasow ych  w arunkach . U k az u je  się  w ze 

szy iac ł, m iesięcznych  ob ję tośc i o a rk u sz y  d ruku . 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie  12 kor. 

pó łroczn ie  6 kor.
A d m i n i s  t  r a  c y a : u lica  Jab ło n o w sk ich  1. 9. 

w  K r a k o w i e .  —  O kazow e num ery  n a  żąd an ie  w y- 
se ła n e  są b ez p ła tn ie . 9 3 8

a a, O T G Z " 2 " Z 2 ł T ^ .
ty g o d n ik  ilu stro w a n y dla lu a u

—  w ychodzi we L w ow ie na k a ż d ą  n ieu z ie ię . —

Co m iesiąc d o d a je  bezp ła tn ie  ksią żeczkę  z  zakresu 
hist oryi, polny ki i gospodarstw a. 319

k o sz tu je  w raz  z p rz e sy łk ą  pocz to ­
w ą roczn ie  4  ko r., k w a rta lu ie  1  kor.

W&&" A d r e s : Jkwóir, y f  . K o p e rn ik a  9. "^1®

O dpowiedzialny redak to r: J ózef Ziem biński 
Z drukarni „Słow a P olsk iego", we Lwowie, pod zarządem *Jpzefa Ziembińskiego.

P aitły  po 60 asl. m, k .................................
Czerw. kra. austr. tow. po 10 . ,
___ I* » tow. po 5 zł. . . .
Fnndacyi arcyks. Rudolfa po 10 zł. .
Salm a po 40 zł. m. k ...............................
Pożyczka m iasta  Salzburga po 20 zł.
St. Genois po 40 zł. m. k ......................
Poż. pr. m. Stanisławow a po 20 zł 
K om unalne m. VvTiednia z r. 1874 po 100 zł

Akcye przedsiębiorstw  transportów
Buk. kol. lok. oko. pierw, 2 j0 zł. . .

n - r akcye zakład. 2°0 zł. . 
Austr. Tow. źegi. na Dunaju 1500 lCor. 
Kolej półn. oeg. Ferdyn. *210ił Kor. 
Kołomyj, kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. 
Kol. Lwów-Bełzoe (akc. pierw.) 200 zł. 
n Lwów.-Gzern.-Jas»y 2tX) 2ł. . , ,
„ WBcho<ln. gal, lokaln. 200 z ł . . . , 
n państwowych 200 zł. =  500 fr. . . 
n południowej 200 zł. ~  500 fr. . .
„ węg. galicyj. lokal. 200 zł. . . .

Akcye banków (za sztukę)
Banku Anglo-austr. 240 Kor......................
Peezt. banku handl. 1UO0 Kor. . . . 
Zakład kred. dla handlu i p rzem .320 Kor. 
Węg. Banita k redyt. 400 Kor. . . . 
Dolno A ustr. tow. esk. 400 Kor. , . . 
Galie. Banku hipotocz. 400 K or. . . . 
Galic. Bonku dla handlu i przem . 400 Kor. 
Banku Ula krajów  koronnych 400 K or. .
Banku Austro-węg. 1400 ............................
Banku Związków. (Unionbank) 400 , . 
Czesk, Banku zwiąak. 200 Kor. . . . . 
Z ivnostenaka banka 200 Kor. . , . . .

Akcye ( p r z e d s ię b io r s tw  p r z e m y s ł .
Tow. kopalu, węgla w Brtix 100 zł. 
Galic. karp. naft. tow. 500 Kor. • . 
Austr.^ Tow. Górnicze Alpine 10C zł. 
P raskiego tow. źel&zn. przem . 200 zł
Schodnicy 500 K or...............................
Tureck. zarz. tytoniów  500 franków  
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. , .

W e k s l e .
_ (Czeki, dewizy krótkoterm .) o/i 

Berlin i niem  m. bąnk za 10'J m arek 4
Londyn ca  30 funtów  ezter...................4
Paryż i franeuek. m- bank za 100 fr. 3 
P etersburg  i W arszaw a za 100 rub li 61/* 
W łoskie bank. za 100 lirów . , , . 5

W a I u t y.
D ukat cesarski
20-franków ka . . . . . . . . .
9 0 -m a rk ó w k a ......................   . . .
Niemieckie banknoty  za 100 m arek 
W łoskie banknoty  za lir . . . .  
Ruble banknoty  za 100 rubli . . .
—

l G i i -  
5S j- 
299 
67 j -  

2L |- 
7ó,

6GOO

57ó;25

40'

2750

743I50 
5l’3| " 
84S

WiO;
243^

II
M  —

1090|-
4K»'*2! 

19%;— 
672

317̂ '
239)40
95107

9410

11 33 
190') 
2 2!48 

11785
95'H

i: i r  
55(50 
30 — 
7*4-“ 237 
79j50

5 8  D  —

30

4 0 7 i-

2 7 9 -
27 C
74;*| 
5051— 
547, 
2-Sop

1629'
5 i9 j244(75
S5I/S0

U10 — 
1098,. 
411*28 

2C0i
bTS- I_
3u8 —

117 50 
289 Cu 
95p0

9ól2D

lltóS 
19,08 
23 :6

(J E  N  N  1 K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 9 caerwca 1904.
I. Akcy j za  sz iukę

Banku hięot. galic. po 2oG zł. (400 K.)
Ex aividenae 20 n o r .........................  .

Banku galic. d la handlu  i przem ysłu
po 2uu zł. (4‘ 0 K o i* .) .............................

Kolei gal. kar. Lud. po 200 zl. 111, k. . .
Kolei Lwów-Czorn.-Jassy po 20u zł. w. a.

w aro orze (40o K o i* .)............................
Garb. w Rzeszowie po 20 • zł. (400 Ker.) 
Fabryk i wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 5'>0 Kor.........................
Tow. dla galic. przedsiięb. elektrycznych 

wod. po 2-)» zł. (4:>0 K o r . ) ...................
II. Listy zas taw n e  z a  100  K .

bez kuponu bioiąoogo 
Banku h. g. 5°/o w. a. wyl. z I0°,’o . . .
Banku h. g. 4l/s°/c w. a. los w 50 1. . ,
Banku h. g. 4w/o ,  „ los w 68 1. po 200 K
Banku kraj. 4Vał>/o w. a. los. w 51 3. . .
Banku kraj. 4°/o w. a. los w 57 1. . . ,
To warz. kred. gal. ziem. 4J/o (1 emis.) .
To warz. k redyt, galic. zieniBk. 4^t los

w 4lVs l a t .........................................■ .
 ̂ 4®/o los w 56 l a t , ................................ .....

lii- Obligi za 100 K .
bez kuponu bieżącego 

Galic. funduszu propintuiyjnogo 4% w. a. 
Bukowiński fund. p ropińacyjny 5°/t> w. a. 
K om unalne Banku kraj. 5°/0 2 omiąya .

u „ 4VaU/o 3 em isya . .
.  „ 4°,'o 4 em isya . . .

Kolej lokain. wsch. 4°,o po Kor. . . 
Pożyczki krajow ej 6»/o w. a. z r. 1873 . 
Pożyczki kraj. 4u/o po 20) K. e r. 1893 . 
Pożyczka m iasta Lwowa 4a't po 200 Kor. 

n n - 4V*°/o po 200 Kor.
IV. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor.) . - 
Miasta S tanisław ow a po 2) zł. (40 Kor.)

V. Monery
D ukat c e s a r s k i .......................; . . . .
20- f r a n k ó w k a ................................. ....
103 rub li ro sy jsk ic h .....................................
100 m arek  n ie m ie c k io h ............................

płacą

540 - 550

- - 260
_

573 - 583

350 — 370 —

400 _ 410 -

111 25
101 Ol. 102 20
98 80 91^0

101 50 lU -̂20
99 99 9»
99 — —
X9 30 _ __
99 — 99 70

99,50 100 20
102 80 —1—
102 80
10, 50 3 0212)
98f80 99150
99*— 99 70

99 50 ieu20
97 97;7J

101 — 101
i
70

76 Z J -

1
11!26 11 10
19| 19| 25

252- 254 —
117' 20 11? 7o

KA1TT0H W Z j IIA N T

Ck. npfz. JaC Banka Hipotecznego
k n p u jo  i s p r z e d a je  w s z e lk ie  p a p ie r y  w a r ­

to śc io w e  i m o n e ty  z a i r ra ir c z n e .

N akłaaem  SpółKi w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow. zar. ogr, poręką.
Papier z  fabryki b rac i Fiałkowskich w Białej i Czaóc


